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    Dla zastępcy szeryfa federalnego Kena Sandsa isierżanta Bruce’aBenjamina, którzy wyciągnęli mnie zotchłani.

  


  
    


    Dziękuję Dougowi Wightowi

    za pomoc wprzygotowaniu książki.

  


  
    Od autora


    Zna­la­złem ostat­nio przy­pad­kiem wy­bla­kłą sza­rą ko­per­tę, któ­rą przez po­mył­kę wło­żo­no do do­ku­men­tów do­ty­czą­cych nie­ru­cho­mo­ści. Była za­kle­jo­na, zod­ręcz­ną not­ką: „Ostat­ni list wy­sła­ny zceli na Ku­bie przed eg­ze­ku­cją”.


    Wśrod­ku znaj­do­wał się list od sio­stry ska­zań­ca – pro­si­ła go, żeby współ­pra­co­wał izde­po­no­wał pięć­set ty­się­cy do­la­rów. Wko­per­cie były rów­nież pasz­port idane ra­chun­ku, na któ­ry miał prze­lać pie­nią­dze.


    Uzna­łem, że to znak, ipo­my­śla­łem, że już czas opo­wie­dzieć moją hi­sto­rię.


    Imio­na bo­ha­te­rów zo­sta­ły zmie­nio­ne, lecz nie po to, by chro­nić win­nych – oni wwięk­szo­ści nie żyją lub gdzieś znik­nę­li. Ich toż­sa­mo­ści są utaj­nio­ne, aby oszczę­dzić ro­dzi­nom bo­le­snych wspo­mnień.


    Rzecz ja­sna, są jesz­cze tacy, któ­rych nie do­się­gła ręka spra­wie­dli­wo­ści. Ci nie­licz­ni po­stę­pu­ją te­raz zgod­nie zli­te­rą pra­wa isą na­wet za­moż­ni, lecz wciąż oba­wia­ją się tego, że ktoś wśrod­ku nocy za­pu­ka do ich drzwi.


    Nie chcę za­kłó­cać ich nie­spo­koj­ne­go snu, bo mo­gli­by wte­dy za­kłó­cić mój sen.

  


  
    Prolog


    Wnie­skoń­czo­ność wer­to­wa­li pa­pie­ry. Na­pię­cie było nie­mal na­ma­cal­ne.


    Za­sta­na­wia­łem się, czy jesz­cze raz im tego nie wy­ja­śnić, lecz wszyst­ko tam było czar­no na bia­łym.


    Je­den zbra­ci prze­rzu­cał kart­ki. Jego tłu­sty, po­żół­kły od cy­gar pa­lec tań­czył po li­nij­kach tek­stu, jak­by był dziec­kiem uczą­cym się czy­tać… Dziec­kiem na­ćpa­nym czy­stą koką, któ­rą wła­śnie prze­my­ci­li ło­dzią do Sta­nów.


    Dwój­ka sto­ją­ca za nim była rów­nie ner­wo­wa. Je­den uśmiech­nął się sze­ro­ko czy może się skrzy­wił. Dru­gi bły­snął chro­mem znad­garst­ka. Za­wsze lu­bił szpan.


    Jak ja się wto wpa­ko­wa­łem?


    Na po­cząt­ku szło ła­two. Na­wet nie ła­ma­łem pra­wa… Po pro­stu po­mo­głem kil­ku lu­dziom, bar­dziej przy­ja­cio­łom niż klien­tom. To byli do­brzy go­ście, nie ja­kieś tam szu­mo­wi­ny.


    Ztymi trze­ma spra­wa wy­glą­da­ła ina­czej. Ot, zwy­kłe męty.


    Bra­cia Mar­ti­nez. Ame­ry­ka­nie ku­bań­skie­go po­cho­dze­nia, któ­rych ro­dzi­ce ucie­kli zkra­ju przed re­żi­mem Castro. Ci kolesie zaczynali życie wMiami bez grosza wkieszeni, ateraz opływali wkasę iluksusy dzięki kokainie docierającej przez południową Florydę, astąd rozprowadzanej do reszty Stanów iKanady.


    Rów­nież dzię­ki mnie.


    Po­ma­ga­łem im, pil­nu­jąc, żeby mi­lio­ny brud­nej for­sy za­ro­bio­nej na han­dlu pro­cha­mi zo­sta­ły bez­piecz­nie wy­pra­ne izde­po­no­wa­ne bez naj­mniej­sze­go śla­du.


    Bo tym się zaj­mo­wa­łem: pra­łem brud­ne pie­nią­dze.


    Ofe­ro­wa­łem usłu­gi je­dy­ne wswo­im ro­dza­ju.


    Masz dwa mi­lio­ny brud­nych do­lców znar­ko­ty­ków, zktó­ry­mi nie wiesz, co zro­bić? Słu­żę. Chcesz za­ło­żyć fir­mę, by ukryć swój nie­le­gal­ny biz­nes przed stró­ża­mi pra­wa? Ża­den pro­blem.


    Do tego spo­tka­nia do­szło wkry­jów­ce bra­ci Mar­ti­nez na przed­mie­ściach Mia­mi. Wcią­gu kil­ku na­stęp­nych ty­go­dni wy­nie­śli się stam­tąd, za­cie­ra­jąc wszyst­kie śla­dy.


    Wtam­tej chwi­li mie­li­śmy jed­nak in­te­re­sy do za­ła­twie­nia. Moja po­moc była dys­kret­na – za­ło­ży­łem parę lip­nych firm na Ka­ra­ibach, za­re­je­stro­wa­łem kil­ka ło­dzi zfik­cyj­ny­mi da­ny­mi wWiel­kiej Bry­ta­nii iwy­pro­wa­dzi­łem tro­chę for­sy do ra­jów po­dat­ko­wych. Wszyst­ko to bet­ka, lecz dla gan­gów bez tej spe­cja­li­stycz­nej wie­dzy – coś wiel­kie­go.


    Po raz pierw­szy ze­tkną­łem się ztrze­ma brać­mi jed­no­cze­śnie, aoni jesz­cze mi nie ufa­li. Skąd mie­li wie­dzieć, czy sto­ją­cy przed nimi praw­nik nie stwo­rzył po pro­stu pa­pie­ro­we­go la­bi­ryn­tu umoż­li­wia­ją­ce­go od­kła­da­nie kasy wza­gra­nicz­nym skarb­cu, do któ­re­go tyl­ko on ma klucz?


    Zer­k­ną­łem na Char­lie­go. Był ich wspól­ni­kiem (ni­g­dy nie ro­zu­mia­łem dla­cze­go) ije­dy­ną oso­bą wpo­ko­ju, któ­rej ufa­łem.


    – Wszyst­ko się zga­dza – po­wie­dział. – Ken do­brze się wam przy­słu­żył. Ma łeb nie od pa­ra­dy, nie?


    Młod­szy zbra­ci, Joey, pod­niósł wzrok znad pa­pie­rów. Zca­łe­go ro­dzeń­stwa wy­da­wał się naj­le­piej przy­sto­so­wa­ny do pół­noc­no­ame­ry­kań­skie­go sty­lu ży­cia. Mło­dy iwy­spor­to­wa­ny, spra­wiał wra­że­nie za­dba­ne­go iin­te­li­gent­ne­go, amó­wił znaj­czyst­szym ak­cen­tem zpo­łu­dnio­wej Flo­ry­dy. Pa­trząc na po­zo­sta­łych bra­ci, nie­trud­no było zgad­nąć, że są Ku­bań­czy­ka­mi. Hugo, ten śred­ni, był oty­ły, zgę­stą czu­pry­ną czar­nych wło­sów idwu­dnio­wym za­ro­stem. Naj­star­szy, En­ri­que, krę­py izoka­za­łym wą­sem oraz gę­stą bro­dą, mó­wił – zwy­bo­ru – tą iry­tu­ją­cą an­giel­sko-ku­bań­ską gwa­rą, naj­gor­szym zlep­kiem obu ję­zy­ków.


    Joey wkoń­cu ode­rwał wzrok od pa­pie­rów, któ­re mu po­ka­za­łem isię uśmiech­nął.


    – Tak. To jest pięk­ne. Ta­kie pro­ste!


    Od­wró­cił się do resz­ty iski­nął gło­wą.


    Ode­tchną­łem.


    Char­lie po­słał mi zna­czą­ce spoj­rze­nie typu: „Mó­wi­łem ci, że nie bę­dzie pro­ble­mów”.


    Joey dał znak En­ri­que. Wiel­ki Ku­bań­czyk wy­cią­gnął zza sofy małą tor­bę po­dróż­ną.


    – Re­ga­li­to – burk­nął, sta­wia­jąc ją na pod­ło­dze okrok ode mnie.


    Od­wró­ci­łem się do Jo­eya.


    – Drob­ny upo­mi­nek – po­wie­dział, aja już wie­dzia­łem, co to zna­czy.


    Się­gną­łem ostroż­nie po tor­bę iprzy­su­ną­łem ją do sie­bie. Ro­zej­rza­łem się. Wszy­scy pa­trzy­li na mnie, agry­ma­sy na twa­rzach bra­ci za­mie­ni­ły się te­raz wwy­cze­ku­ją­ce uśmiesz­ki.


    Choć nie usta­li­łem wy­so­ko­ści ho­no­ra­rium, adys­ku­sję ota­kich spra­wach uzna­wa­łem za nie­uprzej­mą, wy­na­gro­dze­nie nie było czymś nie­ocze­ki­wa­nym. Za to, co zro­bi­łem, nie prze­sa­dził­bym, li­cząc so­bie dzie­sięć pa­ty­ków.


    Ob­ma­ca­łem bok tor­by. Coś mi mó­wi­ło, że nie chcę wie­dzieć, co tam jest. Po­wo­li za­czą­łem roz­pi­nać za­mek, agdy zaj­rza­łem do środ­ka, moje ser­ce za­mar­ło.


    Zero kasy, tyl­ko prze­zro­czy­sty wo­rek wy­pcha­ny po brze­gi bia­łym prosz­kiem. Wy­ją­łem go iunio­słem, żeby wszy­scy wi­dzie­li. Ku­bań­czy­cy za­czę­li się gło­śno śmiać. Niby co mia­łem ztym, do cho­le­ry, zro­bić?!


    – Upo­mi­nek – po­wtó­rzył Joey zuśmie­chem.


    Zro­bi­łem tyl­ko tyle, że za­ło­ży­łem parę lip­nych firm iza­re­je­stro­wa­łem sze­reg łó­dek, co po­zwa­la­ło moim klien­tom zpo­wo­dze­niem prze­wo­zić set­ki ki­lo­gra­mów koki do Mia­mi.


    – Pół kilo. Na uli­cy to ja­kieś dzie­sięć pa­to­li – wy­ja­śnił Char­lie.


    Pół kilo? Już czte­ry­sta gra­mów to mi­ni­mum pięt­na­ście lat od­siad­ki. Bez moż­li­wo­ści przed­ter­mi­no­we­go zwol­nie­nia.


    Uśmiech­ną­łem się. Nic wię­cej nie mo­głem zro­bić. Gdy od­kła­da­łem pa­ku­nek do tor­by, wie­dzia­łem, że nie ma oczym ga­dać. Wnaj­lep­szym wy­pad­ku po­dzię­ko­wa­nie iod­mo­wę uzna­li­by za nie­uprzej­me. Wnaj­gor­szym – mo­głem ich na­praw­dę ura­zić.


    – Nie trze­ba było…


    Po­że­gna­łem się szyb­ko izwy­czaj­nie ucie­kłem. Moje sto­py le­d­wo do­ty­ka­ły scho­dów, gdy zbie­ga­łem zdru­gie­go pię­tra. Ostroż­nie sze­dłem do sa­mo­cho­du iroz­glą­da­jąc się ner­wo­wo, wpa­ko­wa­łem tor­bę do ba­gaż­ni­ka. Ztego, co wie­dzia­łem, kry­jów­ka mo­gła być pod ob­ser­wa­cją. Sko­ro bra­cia lek­ką ręką od­da­li taką ilość nie­prze­two­rzo­nej ko­ka­iny, to ile jesz­cze mie­li wza­pa­sie? To miej­sce od wie­lu dni mo­gło być na oku gli­nia­rzy z Me­tro-Dade albo agen­tów DEA1).


    
      


      1) DEA – Drug En­for­ce­ment Ad­mi­ni­stra­tion; (ame­ry­kań­ska agen­cja do wal­ki zprze­stęp­stwa­mi nar­ko­ty­ko­wy­mi, utwo­rzo­na w1973 roku (przyp. red.).

    


    Przez kil­ka pierw­szych prze­cznic je­cha­łem bez kon­kret­ne­go celu. Była pięt­na­sta. Lu­dzie zaj­mo­wa­li się swo­imi spra­wa­mi. Wszko­łach nie­dłu­go koń­czy­ły się za­ję­cia, co ozna­cza­ło ogra­ni­cze­nie pręd­ko­ści do czter­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Szlag by to tra­fił.


    Raz po raz zer­ka­łem wlu­ster­ko. Jak dłu­go ten sa­mo­chód je­dzie za mną?


    Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do mnie, gdzie je­stem. Aby­łem na za­chód od Da­de­land, wsa­mym cen­trum pod­miej­skie­go Ken­dall, rap­tem kil­ka prze­cznic od cen­trum han­dlo­we­go, gdzie ko­lum­bij­skie gan­gi nar­ko­ty­ko­we roz­strzy­gnę­ły kie­dyś swo­je po­ra­chun­ki, urzą­dza­jąc wbia­ły dzień krwa­wą jat­kę wskle­pie mo­no­po­lo­wym. Strze­la­ni­na wy­zna­czy­ła mo­ment, wktó­rym woj­ny nar­ko­ty­ko­we prze­nio­sły się zpół­świat­ka na głów­ne uli­ce. Dwóch uzbro­jo­nych męż­czyzn jak gdy­by ni­g­dy nic wy­sia­dło zauta, we­szło do skle­pu iza­strze­li­ło dwóch in­nych, ra­niąc przy tym ka­sje­ra. Gdy wkoń­cu zi­den­ty­fi­ko­wa­no po­dziu­ra­wio­ne cia­ła ofiar, oka­za­ło się, że to je­den znaj­więk­szych han­dla­rzy nar­ko­ty­ków wMia­mi ijego ochro­niarz. Sprzecz­ka do­ty­czy­ła naj­pew­niej za­tar­gu onie­spła­co­ny dług.


    Aja by­łem te­raz wser­cu oko­li­cy bę­dą­cej na ce­low­ni­ku gli­nia­rzy!


    Ogar­nę­ła mnie pa­ra­no­ja.


    Czy mia­łem nie­spraw­ne tyl­ne świa­tło lub co­kol­wiek, co mo­gło­by zwró­cić na mnie uwa­gę by­stro­okie­go gli­ny zdro­gów­ki? Gdy­by ścią­gnę­li mnie na po­bo­cze, to był­by ko­niec.


    Za­czą­łem się po­cić. To, co nor­mal­nie by­ło­by nud­ną trzy­dzie­sto­mi­nu­to­wą prze­jażdż­ką do domu, sta­ło się ner­wów­ką spod zna­ku spo­co­nych dło­ni kur­czo­wo za­ci­śnię­tych na kie­row­ni­cy. Gdy­by za­trzy­ma­li mnie za prze­kro­cze­nie pręd­ko­ści, miał­bym prze­sra­ne. Spró­buj prze­ko­nać sę­dzie­go, że pół kilo koki to na wła­sny uży­tek!


    To mi dało do my­śle­nia. Za ko­ka­inę pła­co­no nie­gdyś pięć­dzie­siąt pięć ty­się­cy do­la­rów za ki­lo­gram, te­raz jed­nak cena spa­dła do dwu­dzie­stu ty­się­cy zpo­wo­du za­le­wu to­wa­ru do­cie­ra­ją­ce­go do Mia­mi zKo­lum­bii. Nie było ide­al­nie, lecz je­śli Char­lie miał ra­cję, mo­gła to być miła od­mia­na.


    Pod­je­cha­łem do bud­ki te­le­fo­nicz­nej. Za­czą­łem prze­trzą­sać kie­sze­nie wpo­szu­ki­wa­niu ćwierć­do­la­rów­ki, jed­no­cze­śnie lu­stru­jąc uli­cę. Wy­krę­ci­łem nu­mer An­dré, czło­wie­ka, któ­ry wcią­gnął mnie wto wszyst­ko.


    Bez od­ze­wu.


    Nie mia­łem wy­bo­ru. Mu­sia­łem po­je­chać do jego domu. Gdy par­ko­wa­łem, aku­rat wra­cał.


    Krót­ko wy­ja­śni­łem mu, na czym po­le­ga pro­blem.


    Nie mógł opchnąć to­wa­ru wtej chwi­li, ale to mo­gło się zmie­nić ju­tro.


    Mu­sia­łem tyl­ko prze­cho­wać tę kokę przez dobę. Małe piwo. Mo­głem za­brać ją ze sobą iukryć wmiesz­ka­niu.


    Miesz­ka­niu, któ­re dzie­li­łem zpo­li­cjant­ką.

  


  
    Rozdział 1


    Na rozdrożu


    Fort Lau­der­da­le, Flo­ry­da,

    31 sierp­nia 1979 roku


    Za­uwa­ży­łem swo­je od­bi­cie, gdy się­ga­łem po naj­grub­szą kre­skę.


    Koka strze­li­ła mi no­sem pro­sto do mó­zgu. Od­chy­li­łem się igło­śno prych­ną­łem, wzią­łem głę­bo­ki od­dech, amoje płu­ca wy­da­ły się dzie­sięć razy więk­sze.


    Usia­dłem zpo­wro­tem na ka­na­pie, ode­tchną­łem ipo­ka­za­łem męż­czyź­nie sie­dzą­ce­mu obok, że trzy po­zo­sta­łe ścież­ki są jego.


    Po­zna­łem go le­d­wie pięć mi­nut temu ijuż za­po­mnia­łem, jak się na­zy­wa. Wie­dzia­łem tyle, że pra­cu­je wban­ku in­we­sty­cyj­nym i – odzi­wo – nie pro­wa­dzi auta. Mój in­stynkt praw­ni­czy wziął górę ipod­po­wia­dał mi, że wjego nie tak zno­wu od­le­głej prze­szło­ści kry­je się wy­rok za jaz­dę pod wpły­wem.


    – Ja cię sunę – uśmiech­nął się, kle­piąc mnie po ra­mie­niu, jak­by­śmy byli sta­ry­mi kum­pla­mi.


    Wsta­łem bez sło­wa iprze­cze­su­jąc wło­sy, po­sze­dłem szu­kać ja­kiejś roz­ryw­ki, by po­czuć dreszcz ko­ka­ino­we­go kopa.


    Był ostat­ni dzień lata, czas im­prez, agdy moje dwie nowe współ­lo­ka­tor­ki za­pro­po­no­wa­ły dwu­dzie­sto­mi­nu­to­wą po­dróż zMia­mi do Fort Lau­der­da­le, żeby obej­rzeć wy­stęp wba­rze dla ge­jów, zgo­dzi­łem się zocho­tą. Po­tem mie­li­śmy pójść na coś, co za­po­wia­da­ło się na ca­ło­noc­ną bibę przy ko­ka­inie.


    Ca­rol iMi­cha­ela, kel­ner­ki znoc­ne­go klu­bu, przy­ję­ły mnie na swo­je­go pła­cą­ce­go czynsz współ­lo­ka­to­ra po roz­pa­dzie mo­je­go mał­żeń­stwa i te­raz chcia­ły, że­bym się ro­ze­rwał za wszel­ką cenę.


    Iro­ze­rwa­ły, oj, ro­ze­rwa­ły…


    Wwil­li zwró­co­nej ty­łem do sie­ci ka­na­łów ko­ka­ina była do­słow­nie wszę­dzie. Bra­łem ją już wcze­śniej, ale tyl­ko od świę­ta. Jako dziec­ko sza­lo­nych lat sześć­dzie­sią­tych ja­ra­łem traw­kę. Opium pró­bo­wa­łem wWiet­na­mie, lecz po­tem, już jako praw­nik, ni­g­dy nie ba­wi­łem się wdra­gi. Naj­wy­raź­niej by­łem wmniej­szo­ści.


    Przez całe lata sie­dem­dzie­sią­te po­łu­dnio­wa Flo­ry­da mia­ła bzi­ka na punk­cie ko­ka­iny. Bra­li wszy­scy. Dla praw­ni­ków, le­ka­rzy, księ­go­wych – lu­dzi wszel­kich za­wo­dów – była używ­ką zwy­bo­ru. Do prze­ło­mu wie­ków Ame­ry­ka to­nę­ła wko­ka­inie, aMia­mi sta­no­wi­ło epi­cen­trum pro­ble­mu. Mnie to ja­koś omi­ja­ło.


    Do­pie­ro te­raz prze­cho­dzi­łem in­ten­syw­ne szko­le­nie.


    Ki­wa­jąc gło­wą wtakt mu­zy­ki – Ain’t No Stop­pin’ Us Now dud­ni­ło ze ste­reo naj­now­szej ge­ne­ra­cji – ta­necz­nym kro­kiem prze­ci­ska­łem się przez mo­rze spo­co­nych ciał. Pary ba­rasz­ko­wa­ły po ką­tach, akaż­dy do­stęp­ny ka­wa­łek pod­ło­gi słu­żył jako na­pręd­ce za­im­pro­wi­zo­wa­ny bar ko­ka­ino­wy. Zna­la­złem Ca­rol iMi­cha­elę wdro­dze do kuch­ni.


    – Hej tam! – krzyk­nę­ła Ca­rol, pa­trząc na mnie roz­sze­rzo­ny­mi źre­ni­ca­mi. – Do­brze się ba­wisz? – za­py­ta­ła, lek­ko za­cią­ga­jąc ak­cen­tem zPo­łu­dnia.


    Ski­ną­łem gło­wą, szcze­rząc się sze­ro­ko. Faza nad­cią­ga­ła. Nie by­łem sztyw­nia­kiem, prze­ży­łem już tro­chę im­prez, lecz ta hu­lan­ka na czte­ry fa­je­ry była inna.


    Wca­le nie tak daw­no za­czy­na­łem już my­śleć, że wszyst­ko do­brze się uło­ży. Pra­co­wa­łem jako praw­nik ban­ko­wy wwiel­ko­miej­skiej fir­mie ad­wo­kac­kiej, mia­łem cu­dow­ną żonę imiesz­ka­nie zwi­do­kiem na za­to­kę. Amimo to wcią­gu kil­ku mie­się­cy moje mał­żeń­stwo ima­rze­nia le­gły wgru­zach. Moja żona, Sa­rah, ni­g­dy nie otrzą­snę­ła się zpo­trój­nej tra­ge­dii. Stra­ci­ła ro­dzi­ców isio­strę wdość krót­kim cza­sie. Była to sy­tu­acja, któ­rej nie po­do­ła­ła­by na­wet naj­sil­niej­sza oso­ba, ana­sze mał­żeń­stwo nie­ste­ty za­wa­li­ło się pod jej cię­ża­rem.


    Uświa­do­mi­łem so­bie wte­dy, że nie pa­su­ję do bez­względ­ne­go świa­ta fir­my zwiel­kie­go mia­sta, gdzie czło­wiek czło­wie­ko­wi wil­kiem, inie po­dzie­la­łem nie­po­ha­mo­wa­ne­go pędu mo­ich ko­le­gów w wy­ści­gu szczu­rów, w któ­rym po tru­pach dą­ży­li do celu. Wde­spe­ra­cji rzu­ci­łem pra­cę iza­ło­ży­łem wła­sną kan­ce­la­rię zaj­mu­ją­cą się nie­ru­cho­mo­ścia­mi idrob­ny­mi spo­ra­mi są­do­wy­mi. Sam so­bie by­łem sze­fem, ale po la­tach pra­cy i wie­lu do­świad­cze­niach za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy mam jesz­cze ser­ce do tego za­wo­du iczy po pro­stu nie prze­sta­ło mi za­le­żeć.


    Te­raz, ma­jąc na kar­ku trzy­dzie­ści czte­ry lata, nie mia­łem już złu­dzeń iby­łem sa­mot­ny. Pew­nej nocy to­pi­łem smut­ki wMéna­ge, noc­nym klu­bie wpiw­ni­cy mo­je­go bu­dyn­ku, gdy Ca­rol ijej współ­lo­ka­tor­ka za­pro­po­no­wa­ły roz­wią­za­nie mo­ich pro­ble­mów.


    „Chodź iza­miesz­kaj znami” – po­wie­dzia­ła wte­dy Mi­cha­ela. „Bę­dzie faj­nie”.


    Ta pro­po­zy­cja nie do od­rzu­ce­nia pa­dła dwa ty­go­dnie temu. Od tego cza­su już zdą­ży­łem od­kryć, że moje nowe współ­lo­ka­tor­ki to im­pre­zo­wicz­ki ja­kich mało. Szyb­ko da­łem się uwieść ich bez­tro­skie­mu sty­lo­wi ży­cia. Nie było mowy oro­man­sie, przy­naj­mniej wte­dy. Po­lo­wa­ły na ko­goś zdo­stę­pem do czy­stej koki ipo­waż­nej kasy.


    Ca­rol mo­gła­by za­ra­biać na ży­cie jako so­bo­wtór Cher wcza­sach, gdy ta jesz­cze przy­po­mi­na­ła samą sie­bie. Mia­ła metr osiem­dzie­siąt trzy wzro­stu, ciem­ną kar­na­cję idia­bel­ski błysk woku. Mi­cha­ela była stwo­rzo­na do za­ba­wy. Obie le­d­wo po dwu­dzie­st­ce, lu­bi­ły moje to­wa­rzy­stwo, bo do­kła­da­łem się do czyn­szu, by­łem jed­nak tro­chę za sta­ry na za­ba­wę wich sty­lu. Mia­ły mi­sję – pro­wa­dzi­ły sek­su­al­ną, na­pę­dza­ną pro­cha­mi kru­cja­tę wpo­szu­ki­wa­niu dresz­czy­ku emo­cji. Żyły zener­gią, któ­rej mo­gła do­star­czyć je­dy­nie koka. Za­po­mnij­cie oje­dze­niu.


    Zo­sta­łem znimi tyl­ko przez chwi­lę. Wpa­dły woko dwóm mło­dym di­le­rom, któ­rzy za­gna­li je zpi­skiem do są­sied­nie­go po­ko­ju.


    – Two­je ko­le­żan­ki?


    Od­wró­ci­łem się. Blon­dyn­ka zbursz­ty­no­wy­mi re­flek­sa­mi we wło­sach opie­ra­ła się odrzwi kuch­ni, trzy­ma­jąc dwa kie­lisz­ki szam­pa­na.


    – Współ­lo­ka­tor­ki – od­par­łem.


    – Ach, ro­zu­miem…


    Była za­chwy­ca­ją­ca – opa­lo­na, wku­sej zło­tej su­kien­ce, zdłu­gi­mi, fa­li­sty­mi wło­sa­mi.


    – Za nimi nie na­dą­żysz.


    Wy­da­wa­ło się, że przy­tak­nę­ła ze zro­zu­mie­niem.


    – Je­steś tu zkimś? – za­py­ta­łem, chcąc pod­trzy­mać roz­mo­wę, ale tak na­praw­dę my­śla­łem tyl­ko otym, czy nie wy­sze­dłem zwpra­wy. Tyle cza­su mi­nę­ło…


    – Ztymi tam – ski­nę­ła gło­wą wkie­run­ku drzwi, za któ­ry­mi sły­sza­łem przy­tłu­mio­ne par­ska­nie ichi­chot dziew­czyn.


    – No tak.


    – Też mi kum­ple. Za­wsze to ro­bią. Za­pra­sza­ją mnie na im­pre­zy, apo­tem zo­sta­wia­ją zpu­stym kie­lisz­kiem.


    – Chęt­nie go od cie­bie przej­mę.


    Uśmiech­nę­ła się ipo­da­ła mi szam­pan­kę. Nor­mal­ny „ja” był­by po pro­stu wdzięcz­ny za roz­mo­wę, lecz „ja” roz­ocho­co­ny przez kokę po­my­śla­łem, że może tra­fia się oka­zja, żeby przy­po­mnieć so­bie to iowo złóż­ko­wych spraw.


    Zna­leź­li­śmy spo­koj­niej­sze miej­sce do roz­mo­wy, wktó­rym nie trą­ca­li nas im­pre­zo­wi­cze kur­su­ją­cy mię­dzy pod­ręcz­ny­mi chło­dziar­ka­mi ała­zien­ką.


    Mia­ła na imię Kim­ber­ly. Była ban­kow­cem imiesz­ka­ła wFort Lau­der­da­le. Przez to, że zaj­mo­wa­łem się kie­dyś pra­wem ban­ko­wym, mie­li­śmy ze sobą coś wspól­ne­go, ale nie in­te­re­so­wa­ła mnie gad­ka opra­cy. In­te­re­so­wa­ło mnie tyl­ko to, jak zniej ścią­gnąć tę zło­tą su­kie­necz­kę.


    Ona też nie stro­ni­ła od koki. Jesz­cze tej sa­mej nocy za­pro­si­ła mnie do sie­bie. Prze­szko­dzi­łem moim ko­le­żan­kom wich ma­łej im­prez­ce, by uzbro­ić się wtro­chę ko­lum­bij­skie­go śnie­gu, apo­tem wy­szli­śmy.


    Seks był szyb­ki igo­rącz­ko­wy. Nie wiem, czy to koka, czy upust fru­stra­cji po moim nie­uda­nym mał­żeń­stwie, lecz czu­łem się do­sko­na­le. Wszyst­kie my­śli onie­for­tun­nym związ­ku ule­cia­ły, gdy od­da­wa­li­śmy się żą­dzy wlep­kim upa­le.


    Zro­bi­łem so­bie prze­rwę, żeby tro­chę pod­ła­do­wać ba­te­rie, ina­bu­zo­wa­ny ko­lej­ną por­cją koki po­sze­dłem do ła­zien­ki, by zła­pać od­dech. Spry­sku­jąc twarz zim­ną wodą, spoj­rza­łem wlu­stro.


    Moje wło­sy, jesz­cze cał­kiem nie­daw­no przy­strzy­żo­ne do prze­pi­so­wej woj­sko­wej dłu­go­ści, były te­raz krę­co­ne i roz­czo­chra­ne.


    – Hej, co cię tam trzy­ma? – krzyk­nę­ła zza drzwi Kim­ber­ly.


    Uśmiech­ną­łem się do swo­je­go od­bi­cia.


    Nic mnie nie trzy­ma­ło. Nic anic.


    Da­łem nura zpo­wro­tem do sy­pial­ni.


    Piąt­ko­wa noc zmie­ni­ła się wso­bo­tę, ata wnie­dzie­lę.


    Od po­świę­ca­nia się pra­cy prze­sze­dłem do za­ry­wa­nia nocy. Od­kąd wpro­wa­dzi­łem się do dziew­czyn, ży­cie było jed­nym dłu­gim week­en­dem. Moja prak­ty­ka ad­wo­kac­ka, duma ira­dość, gdy na po­cząt­ku roz­sze­rzy­łem dzia­łal­ność, sta­ła się utra­pie­niem. Póź­no do­wle­ka­łem się do pra­cy, lecz znaj­do­wa­łem wy­mów­kę, żeby wyjść wcze­śniej iwy­sko­czyć do baru.


    Ju­tro nad­ro­bię za­le­gło­ści… Pra­cę moż­na odło­żyć na po­tem, do­pó­ki nie tra­fi się od­po­wied­nia chwi­la. Moja nowo od­kry­ta wol­ność da­wa­ła mi po­czu­cie, że je­stem nie do zdar­cia. Pal li­cho, że za­ry­wa­łem noce. Wszy­scy wMia­mi byli tacy sami. Le­ka­rze iban­kie­rzy, inni praw­ni­cy… Wy­da­wa­ło się, że każ­dy tak robi.


    Gdy dziew­czy­ny gdzieś wy­cho­dzi­ły, zwy­kle się przy­łą­cza­łem. Na­wet je­śli zo­sta­wa­ły, wcią­ga­li­śmy kil­ka ście­żek, ja­ra­li­śmy traw­kę lub wle­wa­li­śmy wsie­bie ja­kiś al­ko­hol. Za­wsze był po­wód do świę­to­wa­nia. Ko­lej­ny dzień wraju.


    To wy­glą­da­ło jak jed­na wiel­ka im­pre­za iwy­da­wa­ło się, że każ­dy zich zna­jo­mych był di­le­rem, do któ­re­go mo­gły prze­krę­cić po świe­żą do­sta­wę iba­wić się da­lej.


    Rzecz ja­sna, po paru ty­go­dniach ta­kie­go ży­cia coś mu­sia­ło się po­sy­pać. Jak ła­two prze­wi­dzieć, była to pra­ca. Nie­ba­wem klien­ci za­czę­li prze­no­sić swo­je spra­wy gdzie in­dziej. Mia­łem na to jed­ną od­po­wiedź. Wy­cho­dzi­łem ida­wa­łem wpal­nik. Ży­łem zdnia na dzień.


    Pew­ne­go razu za­dzwo­nił te­le­fon.


    To była Mi­cha­ela.


    Wy­je­cha­ła na week­end. Zty­po­wą dla sie­bie bez­tro­ską ru­szy­ła do Ohio, by wziąć udział wwy­ści­gu mo­to­cy­kli, nie jako kie­row­ca, lecz jako pa­sa­żer­ka. Ani Ca­rol, ani ja nie mie­li­śmy od niej żad­nych wie­ści od tego cza­su.


    – Ken, nie uwie­rzysz, co się sta­ło… Mia­łam wy­pa­dek na mo­to­rze.


    Aku­rat wto nie było aż tak trud­no uwie­rzyć. Po­wie­dzia­ła mi, że tra­fi­ła do szpi­ta­la ze zła­ma­ną nogą, ido­da­ła:


    – Słu­chaj, gdy stąd wyj­dę, za­trzy­mam się uko­le­gi nie­da­le­ko Co­ral Way. Dam ci znać. Wpad­niesz mnie od­wie­dzić?


    Po­czu­łem za­wód, że Mi­cha­ela roz­bi­ja na­szą małą pacz­kę, ale po­my­śla­łem, że to tyl­ko na chwi­lę. Pew­nie wró­ci, gdy zjej nogą bę­dzie le­piej. Ja­kieś dwa dni póź­niej za­dzwo­ni­ła jesz­cze raz. Wpro­wa­dzi­ła się do ko­le­gi ichcia­ła, że­bym do niej przy­je­chał.


    She­nan­do­ah, ka­wa­łek na po­łu­dnie od cen­trum Mia­mi, była zdo­mi­no­wa­ną przez Ku­bań­czy­ków dziel­ni­cą kla­sy niż­szych sta­nów śred­nich, awięk­szość lu­dzi miesz­ka­ją­cych ipra­cu­ją­cych wtym miej­scu to na­pły­wo­wi pra­cow­ni­cy fi­zycz­ni.


    Dom, wktó­rym za­trzy­ma­ła się Mi­cha­ela, był wie­ko­wy. Miał fa­sa­dę zja­sne­go drew­na, ga­nek ihuś­taw­kę. Na ze­wnątrz stał sta­ry szyld li­nii lot­ni­czych Pan Ame­ri­can. Jej ko­le­ga mu­siał pra­co­wać kie­dyś wtej bran­ży.


    Gdy otwo­rzy­ły się drzwi, zo­ba­czy­łem Mi­cha­elę ba­lan­su­ją­cą na ku­lach. Za­pro­si­ła mnie do środ­ka. Par­te­ro­wy do­mek tego typu na­zy­wa­no „chat­ką na prze­strzał”: gdy wy­strze­li­łeś tam zpi­sto­le­tu, tra­fia­łeś we wszyst­kie po­ko­je. Wy­strój był eklek­tycz­ny, zwy­ło­żo­ny­mi drew­nem pod­ło­ga­mi iwiel­kim ko­min­kiem wsa­lo­nie – co było nie­spo­ty­ka­ne na po­łu­dnio­wej Flo­ry­dzie, gdzie tem­pe­ra­tu­ra rzad­ko spa­da po­ni­żej dwu­dzie­stu czte­rech stop­ni. Na ścia­nach wi­sia­ło peł­no ob­ra­zów iry­sun­ków zKo­lum­bii oraz Ja­maj­ki, atu itam wa­la­ły się prze­dziw­ne przed­mio­ty, któ­re zwy­kle wi­dy­wa­łem je­dy­nie wmu­ze­ach.


    By­łem tam rap­tem parę mi­nut, gdy na drew­nia­nej pod­ło­dze za­dud­ni­ły kro­ki. Wszedł męż­czy­zna – przy­stoj­ny, zpu­szy­sty­mi wło­sa­mi inie­zwy­kłym wą­sem à la Pan­cho Vil­la2).


    
      


      2) Pancho Villa – właściwie Francisco Villa (1878–1923), przywódca meksykańskiej partyzantki wczasie rewolucji zlat 1910–1917; słynął zcharakterystycznych wąsów (przyp. red.).

    


    Mi­cha­ela od­wró­ci­ła się wjego stro­nę, apo­tem po­pa­trzy­ła na mnie.


    – Ken, to jest An­dré, októ­rym ci mó­wi­łam. An­dré – zwró­ci­ła się do ko­le­gi – to mój do­bry przy­ja­ciel Ken.


    Itak po­zna­łem jed­ną zosób, któ­ra mia­ła od­mie­nić moje ży­cie.

  


  
    Rozdział 2


    Poza głównym nurtem


    Jak­bym pa­trzył na sie­bie wlu­strze.


    Nie, nie pa­ra­do­wa­łem zta­kim sa­mym im­po­nu­ją­cym za­ro­stem, jed­nak wAn­dré zmiej­sca do­szu­ka­łem się po­do­bieństw. Był nie tyl­ko moim ró­wie­śni­kiem, ale tak jak ja słu­żył wWiet­na­mie ipo po­wro­cie miał żal do sys­te­mu. Nie było mię­dzy nami żad­ne­go skrę­po­wa­nia, któ­re zwy­kle to­wa­rzy­szy przy pierw­szym spo­tka­niu. Za­raz za­czę­li­śmy ga­dać. Po­do­bał mi się jego swobodny styl bycia, aim więcej rozmawialiśmy, tym bardziej mnie intrygował.


    Przed­sta­wił się jako na­uczy­ciel hisz­pań­skie­go. Cie­ka­wi­ło mnie, czy whisz­pań­sko­ję­zycz­nym mie­ście, wktó­rym po­nad po­ło­wa miesz­kań­ców to La­ty­no­si, ta pra­ca go ab­sor­bo­wa­ła.


    Ja­koś tak wy­szło, że przez ko­lej­ne dni czę­sto wpa­da­łem do tego domu. Snuł się po nim wdżin­sach albo wszor­tach ina moje oko ni­g­dy nie ro­bił ni­cze­go choć tro­chę zbli­żo­ne­go do pra­cy.


    Za­uwa­ży­łem też coś in­ne­go. Gdy ga­da­li­śmy, czę­sto ktoś pu­kał do drzwi zsiat­ką prze­ciw owa­dom. An­dré zwy­kle prze­pra­szał iwy­cho­dził zgo­ść­mi do swo­je­go po­ko­ju albo do kuch­ni, rzad­ko sia­da­li znami. Nie­któ­rzy byli Ame­ry­ka­na­mi ku­bań­skie­go po­cho­dze­nia, lecz ich zna­jo­mość hisz­pań­skie­go nie wska­zy­wa­ła na po­trze­bę do­kształ­ca­nia.


    Mi­cha­ela chcia­ła zo­stać uAn­dré, póki jej noga się nie zro­śnie. Kie­dy pod ko­niec dru­gie­go ty­go­dnia od jej wy­pad­ku zaj­rza­łem do nich, aku­rat spa­ła.


    – Wejdź, Ken – za­pro­sił mnie An­dré. – Po­siedź ze mną chwil­kę.


    Tro­chę po­ga­da­li­śmy. Do­wie­dzia­łem się tyle, że jest sy­nem pary mi­sjo­na­rzy zSt. Lo­uis. Jego ro­dzi­na prze­nio­sła się na Kubę, gdy był bar­dzo mały, żeby krze­wić or­to­dok­syj­ną od­mia­nę chrze­ści­jań­stwa. Osie­dli wOrien­te, wy­su­nię­tej naj­da­lej na wschód pro­win­cji, tak da­le­ko od Ha­wa­ny, jak to tyl­ko moż­li­we. Do­ra­sta­jąc wtym wiej­skim oto­cze­niu, stał się nie tyl­ko dwu­ję­zycz­ny, lecz rów­nież praw­dzi­wie dwu­kul­tu­ro­wy. Po­słu­gi­wał się hisz­pań­skim ni­czym ro­do­wi­ty Ku­bań­czyk iro­zu­miał na­wet naj­bar­dziej her­me­tycz­ny slang.


    Po raz pierw­szy od po­wro­tu zWiet­na­mu oka­za­ło się, że by­łem wsta­nie zwie­rzyć się ko­muś zmo­ich prze­żyć. Ko­muś, kto znał iro­zu­miał to po­czu­cie alie­na­cji isa­mot­no­ści. Wy­jeż­dża­li­śmy zkra­ju wnaj­lep­szym wy­pad­ku zmie­sza­ny­mi uczu­cia­mi, wnaj­gor­szym – sta­now­czo prze­ciw­ni dzia­ła­niom mi­li­tar­nym, ale na ogół sym­pa­ty­zo­wa­li­śmy zżoł­nie­rza­mi. Wró­ci­li­śmy jako wy­rzut­ki – żywe świa­dec­two głu­po­ty na­sze­go rzą­du pro­wa­dzą­ce­go da­rem­ną woj­nę. Nic nie przy­go­to­wa­ło mnie na po­sta­wę, zjaką zde­rza­li się we­te­ra­ni zWiet­na­mu po po­wro­cie. Po dru­giej woj­nie świa­to­wej na­szych oj­ców wi­ta­no wdomu jak bo­ha­te­rów. Ci zWiet­na­mu byli ano­ni­mo­wi. Sta­rzy przy­ja­cie­le nic nie chcie­li wie­dzieć, adziew­czy­ny, zktó­ry­mi się spo­ty­ka­łem, zry­wa­ły kon­takt, jak tyl­ko wspo­mi­na­łem, gdzie by­łem.


    Nie mo­głem się ztym po­go­dzić. Wod­róż­nie­niu od wie­lu nie uchy­la­łem się przed po­bo­rem. Za­cią­gną­łem się na ochot­ni­ka, bo uwa­ża­łem to za swój obo­wią­zek iwie­dzia­łem, że itak się omnie upo­mną. Ro­biąc to z wła­snej woli, mia­łem oka­zję spę­dzić kil­ka mie­się­cy wdomu po opusz­cze­niu szko­ły po­dy­plo­mo­wej. Przy­by­wa­jąc do Wiet­na­mu wwie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat, czu­łem się jak sta­ry wia­rus. Po­zo­sta­li chłop­cy wmo­jej jed­no­st­ce mie­li prze­waż­nie dzie­więt­na­ście lub dwa­dzie­ścia lat, ot, zwy­kłe dzie­cia­ki zget­ta. Nie mie­li po­ję­cia, na co się pi­szą, lecz szyb­ko się o tym prze­ko­na­li.


    An­dré po­wie­dział, że zo­stał ran­ny wbi­twie pod Khe Sanh, pa­skud­nej po­tycz­ce wpół­noc­nej czę­ści Wiet­na­mu Po­łu­dnio­we­go. Ja opo­wie­dzia­łem mu otym, co prze­ży­łem nie­da­le­ko Saj­go­nu, apo­tem wgłę­bi Kam­bo­dży. To wiel­ka ulga – roz­ma­wiać zkimś, kto też tam był. Czu­łem, że two­rzy się mię­dzy nami więź.


    Po­do­bał mi się jego styl. Wy­glą­dał na uro­dzo­ne­go lu­za­ka ztym wą­sem igę­sty­mi wło­sa­mi, choć jego ży­cie wy­da­wa­ło się peł­ne sprzecz­no­ści. Lu­bił ja­rać traw­kę, był mu­sku­lar­ny idbał okon­dy­cję, co­dzien­nie jeź­dził na wrot­kach do po­bli­skiej si­łow­ni. Jako za­pa­lo­ny po­dróż­nik ra­czył mnie opo­wie­ścia­mi zAme­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Wy­da­wał się znaw­cą Ko­lum­bii.


    Chęt­nie ko­rzy­stał zno­wo­cze­snych tech­no­lo­gii ibył szczę­śli­wym po­sia­da­czem kil­ku mo­to­rów ieks­cen­trycz­nych, sta­ro­mod­nych ka­brio­le­tów zWiel­kiej Bry­ta­nii, trzy­ma­nych na ogro­dzo­nym po­dwó­rzu. Gdy je­den się psuł, po pro­stu prze­sta­wiał go na tył domu ijeź­dził in­nym. Mimo głę­bo­kiej wia­ry do ko­biet pod­cho­dził ztaką samą swo­bo­dą jak do sa­mo­cho­dów. Czę­sto za­glą­da­łem do nie­go iwi­dzia­łem, jak ten cha­ry­zma­tycz­ny ko­bie­ciarz pod­ry­wa co­raz to nową la­skę. Odzi­wo, wy­da­wa­ło się, że utra­ta jego uwa­gi rzad­ko znie­chę­ca­ła dziew­czy­ny do ko­lej­nych wi­zyt. Hoj­nie ob­da­rzał je swo­im za­in­te­re­so­wa­niem, by za­raz po­tem przejść do ja­kie­goś no­we­go ko­bie­ce­go wy­zwa­nia. Wie­le znich mu­sia­ło się póź­niej za­do­wo­lić za­le­d­wie okru­cha­mi, lecz były wy­raź­nie tak ocza­ro­wa­ne jego to­wa­rzy­stwem, że nie zry­wa­ły kon­tak­tu.


    Mimo bra­ku peł­no­eta­to­wej pra­cy kasa nie zda­wa­ła się dla nie­go pro­ble­mem. Mia­sto kwi­tło, in­fla­cja się pię­ła, akosz­ty ży­cia ro­sły gwał­tow­nie, mimo to wy­da­wa­ło się, że An­dré ma nie­skoń­czo­ne za­so­by go­tów­ki. Kil­ka ty­go­dni po tym, jak się po­zna­li­śmy, cała na­sza pacz­ka wy­szła na obiad do cen­trum.


    – Wie­cie, mam dość wkie­sze­ni, żeby po­sta­wić obiad wszyst­kim wca­łej knaj­pie – żar­to­wał, bio­rąc na sie­bie ra­chu­nek.


    Ukaż­de­go in­ne­go by­ła­by to ra­żą­ca aro­gan­cja, lecz nie­wy­mu­szo­ny urok An­dré spra­wiał, że trud­no go było nie lu­bić. Był sym­pa­tycz­ny, skrom­ny iko­chał za­ba­wę. Jak moż­na się temu oprzeć?


    Jak wszę­dzie in­dziej nar­ko­ty­ki sta­no­wi­ły znacz­ną część ży­cia to­wa­rzy­skie­go wjego domu. Gdy noga Mi­cha­eli się zra­sta­ła, cho­dzi­łem tam na im­prez­ki. Pi­li­śmy piwo irum pod drzew­ka­mi man­go na jego po­dwó­rzu iba­wi­li­śmy się przy mu­zy­ce reg­gae. Gdy za­pa­dał zmrok, pa­li­li­śmy skrę­ty, by wy­lu­zo­wać się przed wie­czo­rem.


    Na­dal wcią­ga­łem kokę, lecz uAn­dré za­wsze było też spo­ro eks­pe­ry­men­to­wa­nia. Cza­sa­mi uda­wa­ło mu się zdo­być coś in­ne­go, na przy­kład ha­szysz zBli­skie­go Wscho­du.


    Im­prez­ki by­wa­ły ży­wio­ło­we jak wszę­dzie, za­uwa­ży­łem jed­nak pew­ną róż­ni­cę. Na in­nych ba­lan­gach, wktó­rych uczest­ni­czy­łem, ścież­ki wy­dzie­la­no na sto­le ni­czym po­obied­nie mię­tów­ki. UAn­dré było dys­kret­niej. Ja­sne, lu­dzie ćpa­li, lecz na ogół wy­my­ka­li się do ła­zien­ki albo sy­pial­ni. Jego dom, jego za­sa­dy – tak to wi­dzia­łem, lecz wprzy­pad­ku czło­wie­ka, któ­ry zda­wał się żyć poza nor­mal­nym spo­łe­czeń­stwem, to, że jest taki ry­go­ry­stycz­ny wo­bec czyn­no­ści, któ­ra wmie­ście była na po­rząd­ku dzien­nym, było nie­co dzi­wacz­ne.


    Cha­os po moim roz­wo­dzie za­stę­po­wa­łem sek­sem, pro­cha­mi irock and rol­lem. Jak to wMia­mi.


    Gdy sie­dzia­łem pew­ne­go dnia uAn­dré, ktoś za­pu­kał do drzwi. Mój go­spo­darz wró­cił wto­wa­rzy­stwie atrak­cyj­ne­go fa­ce­ta zgę­stą blond czu­pry­ną ifi­li­gra­no­wą czar­no­skó­rą ko­bie­tą. Wsta­łem, żeby się przy­wi­tać. Wy­da­wa­li się nie­zwy­kłą parą.


    – Ken, to jest Ed Bec­ker, ka­pi­tan stat­ku imi­ło­śnik blu­esa. Może się tu wpro­wa­dzi.


    – Ed, to Ken, praw­nik. Kum­pel Mi­cha­eli.


    – Praw­nik? Miło po­znać – rzu­cił przy­bysz, za­cią­ga­jąc mięk­kim ka­li­for­nij­skim ak­cen­tem.


    Usiadł ina­sta­ła nie­zręcz­na ci­sza, bo jego part­ner­ka wciąż sta­ła. An­dré, do­strze­ga­jąc to to­wa­rzy­skie faux pas, szyb­ko za­re­ago­wał:


    – Ato Bri­gi­da, żona Eda. Jest zKo­lum­bii.


    – Miło mi cię po­znać – od­par­ła ko­bie­ta. Jej ak­cent su­ge­ro­wał, że spo­rą część ży­cia spę­dzi­ła wSta­nach.


    – Wza­jem­nie – uśmiech­ną­łem się.


    Ed wy­da­wał się zde­cy­do­wa­nie nie­za­in­te­re­so­wa­ny tym wszyst­kim, jak­by nie przej­mo­wał się kon­we­nan­sa­mi. Bri­gi­da na­to­miast spra­wia­ła wra­że­nie uj­mu­ją­cej iprzy­ja­ciel­skiej. Nie mo­gła mieć wię­cej niż tro­chę po­nad metr pięć­dzie­siąt wzro­stu, pod­czas gdy on mie­rzył metr osiem­dzie­siąt zokła­dem.


    – No więc, jak tam ma się spra­wa ztwo­im wol­nym po­ko­jem? – za­py­tał Ed.


    – Mi­cha­ela się wy­nie­sie, jak tyl­ko sta­nie na nogi. Wte­dy bę­dzie wasz.


    Bri­gi­da do­po­wie­dzia­ła mi resz­tę. Po­trze­bo­wa­ła ja­kie­goś lo­kum na czas, gdy Ed bę­dzie do­star­czał ła­du­nek na Ka­ra­ibach, kur­su­jąc po trój­ką­cie mię­dzy Mia­mi, Cap-Ha­ïtien iGrand Turk jako ka­pi­tan tram­pa3).


    
      


      3) Tramp – statek pływający zładunkiem bez określonego rozkładu (przyp. red.).

    


    – Brzmi cie­ka­wie…


    – Za szyb­ko to ja się na tym nie do­ro­bię.


    Za­milkł, apo­tem na­gle się oży­wił.


    – Więc je­steś praw­ni­kiem, tak? Wczym ro­bisz?


    – We wszyst­kim po tro­chu. Ban­ko­wość, nie­ru­cho­mo­ści, spo­ry.


    – Księ­go­wość?


    – Nie­ko­niecz­nie. Ale mogę ko­goś po­le­cić.


    To go wy­raź­nie za­in­te­re­so­wa­ło.


    – Rów­nie do­brze mogę wziąć cie­bie. Ni­g­dy nie mam cza­su ogar­nąć swo­ich spraw. Po­trze­bu­ję ko­goś, kto zna się na ca­łym tym po­dat­ko­wym szaj­sie.


    – Je­stem pe­wien, że mój ko­le­ga po­mo­że. Po pro­stu daj mi znać.


    – Zro­bi się – od­parł. – Zro­bi.


    Nie mia­łem wię­cej cza­su, więc za­czą­łem się zbie­rać. Uści­sną­łem dłoń Bri­gi­dy iru­szy­łem wstro­nę Eda, by zro­bić to samo. Uśmiech­nął się po raz pierw­szy, od­kąd po­ja­wił się wtym domu. Po­my­śla­łem, że albo ma dużo na gło­wie, albo ma po pro­stu taki ka­pry­śny cha­rak­ter.


    Wte­dy jesz­cze tego nie wie­dzia­łem, lecz przez na­stęp­ną de­ka­dę na­sze dro­gi mia­ły być po­wią­za­ne – tak wzbrod­ni, jak iwka­rze.


    Kil­ka mie­się­cy póź­niej An­dré za­pro­po­no­wał, że­bym się do nie­go wpro­wa­dził.


    – Świet­ny po­mysł – stwier­dzi­łem. – Ale czy nie bę­dzie tro­chę tłocz­no? Twój dru­gi po­kój jest za­ję­ty.


    – Nie na dłu­go – za­uwa­żył. – Ed iBri­gi­da się roz­sta­li. Wy­pro­wa­dza­ją się. Ed ma te­raz nową la­skę iprze­no­si się do domu wCo­ral Ga­bles.


    – Dłu­go nie próż­no­wał.


    – To jesz­cze nic. Zdra­dzał ją od wie­lu mie­chów. Wkoń­cu mia­ła dość. Był na ło­dzi, gdy mu po­wie­dzia­ła. Ga­da­li przez ra­dio, więc cała za­ło­ga mo­gła usły­szeć, jak krzy­czy: „Ko­niec znami!”.


    – Uuu, mu­sia­ło bo­leć.


    – Zda­je się, że on miał już za­stęp­stwo wpo­go­to­wiu. Mło­dą blon­dy­necz­kę. Kel­ly. Wła­śnie do­łą­czy­ła do za­ło­gi wmiej­sce ku­cha­rza, któ­ry się roz­cho­ro­wał. Może to iod­skocz­nia, ale Ed krę­cił się przy niej od razu.


    – Im­po­nu­ją­ce za­gra­nie.


    – Jak­by nie pa­trzeć, ide­al­nie do sie­bie pa­su­ją… Kel­ly iEd.


    – Jak to?


    An­dré dziw­nie spoj­rzał, jak­by już za dużo po­wie­dział.


    – Po­wiedz­my, że łą­czą ich wspól­na pa­sja ipra­gnie­nie, żeby szyb­ko się ob­ło­wić.


    Co to mia­ło zna­czyć? Nie ob­cho­dzi­ły mnie po­wo­dy, dla któ­rych Ed iBri­gi­da już nie chcie­li tu miesz­kać. An­dré miał wol­ny po­kój aku­rat wte­dy, gdy go po­trze­bo­wa­łem. Dal­szych za­chęt nie było mi trze­ba.


    Te­raz mo­głem ob­ser­wo­wać go zbli­ska. Szyb­ko się po­twier­dzi­ło, że mimo naj­wy­raź­niej nie­skoń­czo­nej ilo­ści kasy pra­wie wogó­le nie pra­co­wał. Na­le­ża­łem te­raz do wą­skie­go gro­na osób, któ­rym ufał, inie czuł już po­trze­by za­ga­nia­nia swo­ich ku­bań­skich lub pół­noc­no­ame­ry­kań­skich go­ści do in­ne­go po­ko­ju. Choć bez więk­sze­go skrę­po­wa­nia roz­ma­wiał znimi przy mnie, za­wsze na­stę­po­wał taki mo­ment, gdy wy­cho­dzi­li prze­dys­ku­to­wać coś na osob­no­ści. Miał mały ga­bi­net wdru­giej sy­pial­ni ijak tyl­ko gość wy­cho­dził, An­dré zni­kał tam za za­mknię­ty­mi drzwia­mi.


    Kie­dyś zo­sta­wił uchy­lo­ne drzwi. Mu­sia­łem, po pro­stu mu­sia­łem zo­ba­czyć, co jest wśrod­ku. Nie­wiel­kie biur­ko czy stół… Co on tu niby ro­bił?


    Zbie­giem cza­su za­czą­łem wię­cej roz­ma­wiać zjego go­ść­mi. Nie­któ­rzy przy­jeż­dża­li tu zdru­gie­go krań­ca Ame­ry­ki. Za­wsze po­dej­rze­wa­łem, że ma ta­lent do za­przy­jaź­nia­nia się zludź­mi wszel­kiej ma­ści, lecz ta róż­no­rod­ność była zdu­mie­wa­ją­ca.


    Wkrót­ce za­czą­łem po­dej­rze­wać, co się wy­ra­bia. Iwte­dy po­ja­wił się gang Ko­lum­bij­czy­ków. Nie­okrze­sa­ni wy­da­wa­li się nie na miej­scu na­wet na spo­koj­nym przed­mie­ściu ko­lum­bij­skich uchodź­ców. Rów­nie do­brze mo­gli mieć wy­pi­sa­ne na czo­łach „han­dla­rze nar­ko­ty­ków”.


    Gdy gang­ste­rzy znik­nę­li…


    .


    .


    .


    …(fragment)…
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